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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.

Poznań, 8 maja. Gazeta Kotońska w artykule 
(itepnym z 4 maja pisze:

‘Bywają czasy, w których Europa pogrążoną się być zdaje 
. jnje głębokimi, śnie roślinnym, a czasy one zewnętrz- 

’ Spokoju, są rozwojowi wewnętrznemu częstokroć najprzy- 
■¿jiiejsze. Bywają tćż i inne czasy, czasy niepokoju, kiedy 
Wka jest jakoby wrzątek w kotle czarownicy codzień nową 
Liy pianą. Powstanie polskie podało sposobność do zaj- 
Lania się znowu przemianą karty Europy, zaczętą już 
troku 1859.

Wszystkie nieomal pisma polityczne z r. 1815 i od owego 
sasu ogłoszone zgadzają się na to, że karta za kongresu wie­
lkiego nakreślona bardzo wiele dowolnych obejmuje zary­
ją Trzeba ją było poprawić, a jako poprawkę uważamy nie 
ao odłączenie Holandyi od Belgii ale i połączenie państw 
łtoskich w jednę wielką konstytucyjną monarchią. Te zmiany 
wdziała państw odpowiadają zasadzie narodowości, na co kon- 
L wiedeński zbyt mało zważał. Przyłączenie zaś Nizzy 
iSabaudyi do Francyi nie jest w oczach naszych poprawą 
karty Europy, ale przeciwnie rzeczą kłopotliwą, jeżeli plany 
«ownćj przemiany spowodowane powstaniem polskićm z tćj 
»¡aśnie wychodzą strony.

Znane są przynajmniej z lekkiego zarysu plany Napo- 
|®a III co do niezawisłćj Polski. Nie zaniechano ich bynaj- 
mniej, jak się tego spodziewać było można. Utwierdza nas 
,Ł?m domyśle następujący list z Wiednia z 2 maja:

„Wieść tatarska gazety kolońskićj wkrótce znowu wszys­
tkich” zajmować będzie. Francya pracuje obecnie nad pozy­
skaniem Austryi dla swoich planów, w celu uczynienia Polski 
niepodległą, zarazem upewniam pana, że książę Grammont 
iowe zrobił we Wiedniu przedstawienia. Jakiego doznały 
przyjęcia, wiadomo tylko z pogłosek; to jednakże jest pewną, 
ie ostatecznćj odpowiedzi odmownój jeszcze dotąd nie dano. 
Zdaje się jakoby we Wiedniu chciano wdać się w układy, a oko­
liczność ta jest niewątpliwie charakterystyczną w zapatrywaniu 
iij tutaj obecnie na kwestyą polską. Wiadomo panu, że we 
Wiedniu dwa panują stronnictwa, okazać się więc powinno 
wkrótce, które z nich zwycięży. Odpowiedź gabinetu peters- 
bnrgskiego nie jest zresztą sposobna do poparcia usiłowań 
stronnictwa w duchu rosyjskim działającego.“

Ale plany przetworzenia Europy odnoszą się do samćj 
tylko Polski i krajów pogranicznych. Błękitna księga angiel­
ska objawia nam także propozycye uczynione Rosyi. Należa­
łoby się domyślać, że tutaj również tylko o Polskę chodziło, 
tymczasem dochodzi nas wiarogodne pismo, donoszące, ze 
io północnćj Skandynawii pomyślano. Piszą nam z Berlina

„Depesze w angielskiéj księdze błękitnćj ogłoszone, 
«»sprawie polskićj napisane, długo stanowić będą rzecz zaj­
mującą publicystów, ponieważ nie tylko szacownych dostar­
cz materyałów do rozjaśnienia sytuacyi politycznćj, ale na- 
M w dziedzinę odkryć nas przenoszą. Tym sposobem do­
wiedzieliśmy się z ust dyplomaty rosyjskiego, barona Brunnow, 
ie gabinetowi petersburskiemu przyrzeczono wynagrodzenie, 
jeżeli zezwoli na przemianę karty Europy. Kto przyrzekł, 
nie powiedziano wprawdzie; ale cały ten plan ma potężnego 
założyciela. Byłoby zaprawdę korzystnie, gdyby każdy we- 
dług wiadomości swoich dostarczał materyałów do wyjaśnienie 
istniejących planów, możeby się udało złożyć z nich system 
Przydatny do naprawienia układu państw. W pierwszym rzę­
sie zajęłoby nas zapewne najmocnićj rozgmatwanie sprawy 
seleswicko-holsztyńskićj; ktoby jednakże sądził, że plan fran- 
®ski zawiera zjednoczenie tychże księstw i oddanie ich jakiéj 
“emieckiéj rodzinie książęcćj, myliłby się. Plan ów nie za­
mierza bynajmnićj podziału Danii, ale ma na celu założenie 
Juii skandynawskiéj i to w ten sposób, iżby Dania wspólnie ze 
«»ecyą pod jednym księciem ów nowy zawiązek państwa 
^orzyła. Książę dziedziczny Danii Krystyn, teść księcia 
''ales, ma syna Fryderyka urodź, w r. 1843, przeznaczonego 
111 następcę tronu, król zaś szwedzki nie ma potomka płci mę- 

ale za to córkę ur. 1851 r., księżniczkę Ludwikę. We- 
r? projektu francuskiego byłoby to wielce korzystnćm dla 
tllropy północnćj, gdyby duński książę pojął w danym czasie 
Wedzką księżniczkę i ta przyszła królewska para nosiła kie- 

■ koronę unii skandynawskiéj. Tym sposobem połączyłaby 
’łowiona unia kalmarska z roku 1397 rozdzielone plemiona 
fntnie Północy. Lecz przeprowadzenie tego planu jeszcze nie

rychłe, chociaż król duński podobno się nań zgodził.“
Nie pierwszy to wprawdzie raz mowa o takich planach, 

e nie ma widoku wykonania ich. Król Karol XV ma do- 
Mro 37 lat i może jeszcze mieć liczne potomstwo. Jego brat 

książę ostgótlandzki ma trzech synów, August książę 
“’kkarlii nie ma jeszcze żony. Nie można przypuścić, ażeby 

Wszyscy a zarazem Szwedzi i Norwegowie dobrowolnie swo- 
11 Praw do tronu się zrzekli. Życzyć zresztą należy połącze- 
a wszystkich państw skandynawskich wraz z Finlandyą, 

„weną unii osobistéj, a znalazłoby się miejsce wolne i dla 
. ezwigu'i Holsztynu pod zarządem prawowitych książąt dzie­
lnych Augustenburgów.

., Ale dla tak odległych rzeczy nie należy nam zapominać 
j“ardzo bliskich; o krytycznym stanie państwa pruskiego. 
^‘eśmy obawy nasze w tym względzie wypowiedzieli, że pan 
"Wrck, aby się z tego stanu wydobyć, może zechce jąć się

Piątek, 8 maja 1863.

środków, które mogą wtrącić Prusy w jeszcze przykrzejsze kło­
poty. Obawę naszę podsyca następujące pismo naszego ko­
respondenta z Berlina 3 maja:

„Gdyby miało się’sprawdzić, że Prusy w nadziei odwiedze­
nia Austryi od spółki z zachodem w sprawie polskićj, zamie­
rzają we Wiedniu przyrzec czy już przyrzekły zrzeczenie się 
swojćj polityki pruskićj w Niemczech, natenczas widzielibyśmy 
niebespieczeństwo nie w owćj obietnicy, ale w jćj skutkach. 
W tćj chwili jest prawie zupełnie obojętną rzeczą, jakie stano­
wisko zajmuje ministerstwo dzisiejsze w obec kwestyi niemlec- 
kićj. Austrya jest tymczasowo dość spokojną na pruską pro­
pagandę, dla tego za wyrzeczenie siętakowćj, pewnie tylko mało 
co uczynić by zecbciała. Prawda, że mianoby tutaj moc zaka­
zać zupełnie stowarzyszenia narodowego (Nationalverein), zo­
bowiązać się do niezachodzenia dalćj niż Austrya w sprawie 
szlezwicko-holsztyńskićj a wreszcie w kwestyi Włoch i w ogóle 
we wszelkich sprawach europejskich austryacką przyjąć poli­
tykę. Wszystko to razem stałoby się już złem dość wielkióm. 
Ale daleko niebespieczniejszą byłoby bez wątpienia, iżby to po­
lityczne porozumienie się wkrótce doprowadziło nietylko do 
zrównania interesów handlowo-politycznych, t. j. do naszych 
najważniejszych, lecz zarazem do utraty ostatnich gwarancyi 
pokojowych w obec Francyi. Cokolwiek pisałem wczoraj o wzma­
gających się w obozie ministeryalnym nadziejach porozumie­
nia z Austryą i obawie, żeby się ta nadzieje pomimo wszelkie 
usiłowania, w stanowczćj chwili nie okazały płonnemi, potwier­
dzają wiadomości wwaszćj gazecie zawarte najzupełnićj. W ko­
łach dobrze świadomych rzeczy przyjęto za pewnik, że Austrya 
pomimo wszelkie wahania się i pozorne układy w innych stro­
nach, od zachodu nie odstąpi, a w razie wojny zapewne na za­
jęciu Niemiec południowych poprzestanie Prusy zaś', zostawi 
same sobie. Widoki pokoju nie pomnożyły się w nowszym cza­
sie zaiste wcale. Odpowiedź rosyjska, o ile wnosić można ze 
wszystkiego, co wiadome, nie daje żadnćj rękojmi pokojowćj. 
W a a gielskićj księdze błękitnćj zawarte odkrycie, że kiedy zmiana 
teritoryalna była jeszcze na innym stopniu, Rosyi ofiarowano 
(tj. Francya) stósowne wynagrodzenie; jest rzeczą największćj 
wagi nie tylko samo przez się, ale i dla tego, że naprężenie po­
między Francyą a Rosyą z tego powodu jeszcze bardzićj pod­
wyższone być może, takie rzeczy nie publikują się zazwyczaj 
w czasie pokoju. Anglia ogłasza ten fakt widocznie ku prze­
strodze wszystkim, kogo to obchodzi, niezawodnie w tćj myśli 
ubocznćj, że świadomość rozmowy pomiędzy lordem Russell 
a Brunnowem dostarcza przeszkody do przywrócenia tak zwa­
nego francusko-rosyjskiego porozumienia w sprawie wschodnićj, 
którego cień już nawet dla Anglii bywał niedogodny. Napró- 
żno się oglądamy za jaką formułą dla prawdziwego uspokoje­
nia, lecz to zdaje się żadnego nie sprawia niepokoju naszemu 
rządowemu optymizmowi. Cieszą się tutaj, że to i owo niemieckie 
państewko średnie czy małe, wezwane do współudziału w za­
biegach dyplomatycznych w Petersburgu, wezwaniu nie odpo­
wiedziało. Jakby w Paryżu nie było na to przygotowania 
i jakby tam nie przez to właśnie cel zupełnie osiągnięto, co już 
nieraz dawnićj bywało, że jednych się mnićj więcćj pociągnie, 
a drugich skompromituje. .

N. Pan raczył radzcy kancelaryi Warsitz w Raciborzu 
udzielić order czerwonego orła IV klasy, a malarzowi K. Hu­
bner w Diisseldorfie nadać tytuł profesora.

Berlin, 6 maja. Frankfurtski Bundestag uchwalił budowę 
8 pancernych statków ku obronie wybrzeży niemieckich;, mają 
być gotowe w r. 1866. Prócz tego pozwolono Prusom pobór 
majtków we wszystkich portowych miejscach tak morza bałty­
ckiego, jako i Północnego, bez względu, czy do innych państw 
niemieckich te miejsca należą.

— Siidd. Ztg zamieściła korespondencyą, wktórćj na­
stępujące znajdujemy zajmujące rzeczy: „europejskie zawikła- 
nie w jakie popadły Prusy wskutekkonwencyi z Rosyązaczyna 
wydawać owoce. Depesza, którą niedawno p. Werther udzielił 
hrabiemu Rechberg|składa politykę pruską, co do Niemiec, u stóp 
Austryi, zapewne w tćj nadziei, iż tą ofiarą pozyskują sobie Au­
stryą w sprawie polskićj. Aby się to udało, rzecz nader wąt­
pliwa. Tymczasem hr.Rechberg nie zaniecha skorzystać z tego 
zwrotu polityki pruskićj w innym względzie. W kwestyi Wioch 
zgadza się gabinet pruski już od dawna z austryackim i pra­
cuje w jego interesie. Wśród takich okoliczności nie pojmu­
jemy, dla czego p. Bismarck w interesach układów handlowych 
tak upartym się ukazuje.“

— Berlińska Volks Ztg podaje w najnowszym numerze 
z 7 b. m.: donosiliśmy już dawnićj, że w W. Ks. Poznanskićm 
liczni się znajdują ajenci rosyjscy. Dzisiaj dochodzą nas 
wieści, że ci ajenci nie mały biorą udział w odkrywaniu sprzy- 
siężenia zasłonionego jeszcze dotąd tajemnicą. Że Rosya szcze­
gólnie jest tćm zajętą, ażeby w Prusach wynaleść
i tym sposobem pociągnąć rząd pruski zupełnie za sobą, rzeczą

jes tacya kryminalnego sądu miejskiego wskazała re­
daktora pisma Beobachter a. d. Spree Bergmanna za 
niezłożenie kaucyi na 100 tal. grzywien; redaktora N at¿tg 
dra Zabel za obrazę honoru urzędowego publicznie na 40 tal.,
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redaktora berlińskićj Reform dra Mayen za takie samo prze­
winienie na 20 tal.; redaktora berlińskićj Börsen Ztg p. 
Vollmer za toż samo na 20 tal. i redaktora pisma die hei­
tere Welta zarazem księgarza Abelsdorff, także za podobne 
przestępstwo na 10 tal. grzywien. Wszystkich w jednym dniu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
*♦ Warszawa, 29 kwietnia. Od kilku dni zapowiedziano 

było na dzień dzisiejszy nadanie konstytucyi. Nie przesadza­
jąc bynajmnićj, sądzimy ją równie skuteczną i równie dalekićj 
doniosłości, jak i owa szumna, bez najmniejszćj boleści poro­
dzona, amnestya. Wszakże ze względu, tak na jćj doniosłość, 
jak na jćj szczerość lepićj będzie jeżeli sobie spoczywa w pokoju, 
a raczćj w tece. Konstytucya! jakto? istotnie konstytucya, 
z konfiskatami, stanem wojennym i komisyą śledzczą? Tak, 
tak, nie może być inaczćj, powiada Witkowski, Sierzputowski 
który poślubił idee margrabiego, i margrabia który na to wrzód 
kataplazmował, żeby go przecinało wojsko „króla polskiego“.
Co do Wielopolskiego, to i ten próbować już zaczyna manifesta- 
cyi podawania się do dymisyi. Istotnie bowiem, wziął nieco 
do serca sprawę Zaborowską, mianowicie z tego względu, że 
sąd miejscowy miał niezręczność zjechać na miejsce i oglądać 
pomordowanych w sposób urzędowy. Biorąc to. tedy ze sta­
nowiska czysto kryminalnego, zażądał uwięzienia żołnierzy, ro­
biących sprawiedliwość nieco za sumaryczną. Stało się to na 
posłuchaniu prywatućm u w. księcia, w obecności Berga. Ten 
ostatni zrobił krótką a węzłowatą uwagę, że to rzecz sądów 
wojennych a nie naczelnika władzy cywilnćj. Wielopolski od­
powiedział na to, że pomordowani byli cywilnemi. Książę mil­
czał uparcie. Koniec końcem, naczelnik władzy cywiiucj za­
żądał dymisyi. Że zaś tak już było nie raz jeden, książę, zwy­
kłym trybem, nie dołożył do tego wielkićj wagi. Tymczasem 
margrabia zamknął się najhermetyczmćj, udając chorego.
W piątek nie przyjechał na posiedzenie rady, w poniedziałek 
obwieścił w pismach że nie będzie u niego przyjęcia. Kiedy 
w niedzielę przyszło do niego zwykłe zaproszenie do Zamku, 
zakreślił jednym nawiasem na liście nazwiska wszystkich na- 
leżących do jego rodziny, i napisał na węzie*, tous malades. 
Książę miał na to powiedzieć wieczorem : „ce pauvre Marquis 
est vraiment malade. Il a des étourdissements le jour, et le 
délire pendant la vuit. C’est l’effet du poison.“ Pokazuje to f 
jak dalece wszystko co się u nas dzieje, usposabia tego dobrego 
księcia do powolnćj wesołości. Zresztą przejeżdża się on po 
ulicach w licznćj asystencji Czerkiesów, poubieranych osobli­
wszym, a nie znanym dotąd pomysłem, w cytrynowe koszule. 
Robi to mimowolnie efekt owych apokaliptycznych zastępów, 
mających być odzianemi wsiarczane pancerze. W ogóle jednak, 
i pomimo tćj siarki i pomimo wszelkich usiłowań Berga mało 
jest amatorów na obnażanie głowy przed carskim bratem. Z tego 
względu miał tu nawet miejsce pocieszny wypadek. Jakiś młody 
człowiek (zdaje się Polak wyznania mojżeszowego) ukłonił się 
raz w. księciu. Ktoś przystępuje do niego i pyta: „Proszę pana 
kto to jest ten jenerał? To wielki książę. Ahal ale go pan
znasz ososobiście? Nie, ale....Nie zdołał dokończyć, bo znagła
nader silny otrzymał policzek. Na to gwałt, rejwach. Nadla­
tuje kozak zrobić sprawiedliwość,! i nie znalazłszy już istotnie 
winnego, batoży jeszcze tego, który i tak już oberwał za przy­
chylność. W ogóle byłoby do życzenia, żeby wb dze duchowne 
wyznania Mojżeszowego, nieco baczniejszą zwróciły uwagę na 
czynności swoich współwyznawców. Kupują oni bez najmniej­
szego skrupułu rzeczy porabowane, a nawet skrwawioną odzież 
i bieliznę z pomordowanych, owszem wielce się tćm niektórzy 
bogacą. Niechajże pamiętają, że z uczynków swoich sądzeni 
będą. Żołnierze najbezwstydnićj, a raczćj pod najzupełniejszą 
protekcyą rządu, handlują publicznie łupami swoich zbrodni. 
Nie dalćj jak parę dni temu, w rynku Starego Miasta, często­
wał kozak przechodzących pokrwawioną bielizną. Jakaś ko­
bieta poznała koszulę swego syna, zarżniętego pod Zaborowem. 
Narobiła krzyku, zbiegły się przekupki i dość energicznie za­
brały się do naszego bohatera. Nie brakło tam i kamieni i pa­
zurów. Pośpieszono z zamku na ratunek przemysłowca, a ko­
bietę wzięto do cytadeli. To buutownica, pokazało się, iż miała 
syna w powstaniu I Z okoliczności cytadeli, przypomina mi się 
iedyny człowiek, który miał dobrą wiarę korzystać z amnestyi. 
Nazywa się on Brinken. Skoro się stawił jak potrzeba, wielce 
go za to pochwalono, i istotnie przebaczono mu wspaniale, ale 
cóż kiedy mu przytoczono potćm wiele innych zarzutów, by­
najmnićj nie podchodzących pod amnestyą, z powodu których 
oddano go komisyi śledczćj.

Podczas kiedyśmy co chwila karani to amnestyami, to za­
powiedziami konstytucyi, to dąsaniem margrabiego, zwolennicy 
Mierosławskiego zdają się być wosobliwszćm przymierzu z rzą­
dem i jego wyobrazicielami.... Szykują mu tu legion ułanów,
stósownie do tego, co był w liście swoim (ogłoszonym nie da­
wno temu ku zamydleniu oczów), przyganił Langiewiczowi, 
konie tego legionu kosztują po tysiąc złotych sztuka. Na cho­
rągiewkach powiewa orzeł bez korony.

Ale przejdźmy do rzeczy weselszych. Najpierwszą wia­
domość, jakąśmy tu mieli o pobiciu Czachowskiego, przywiózł 
nam napis kredą na lokomotywie, o którym ani maszynista ani 
nawet z pociągu nic nie widzieli. Spostrzeżono go dopiero 
z rana nazajutrz. Z Podlaskiego mieliśmy następujący szcze­
gół o oddziale Bończy. Beklemiszew ułożył się był z Tollem,
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żeby go z dwóch stron obejść. Ale potrafiono przejąć depeszę 
i kiedy dwaj dowódzcy moskiewscy manewrowali na j praco wicićj 
Bończa był już o mil 10 ztamtąd." Z Radomskiego mamy nastę­
pne wiadomości: w dwa dni po ogłoszeniu amnestyi, wypra­
wiono z R idomia do cytadeli warszawskićj 39 jeńców, z rozma­
itych poprzednich miejscowych potyczek, oraz 24 więźniów po­
litycznych już osądzonych. Znaczniejsi pomiędzy pierwszemi 
są S-ibolewski. Rutowicz, Rezler, Kozerski. Z pomiędzy dru­
gich wiemy tvlko następujących: ksiądz Wtodzki ze Zwolenia 
skazany na 10 lat do ciężkich robót, Zaborski na cale życie, Ró­
żański na 10 lat. Leszczyński na 8 i Kozieradzki na G. Dnia 17 
kwietnia major Rüdiger (bohater. Szydlowiecki) wpadł na czele 
dwóch kompanii do miasteczka Grabowca (o l'/2 mili od Sienna) 
i nie zastawszy tam już powstańców, kazał zamordować sie­
dmioro ludzi, mię Izy temi kobietę. Burmi-trza zaś i ławnika 
bardzo ciężko przy tćm poraniono. Czyn ten jednak tą rażą 
nie pozostał bez pomsty; w dwa dai bowiem potem, Konono- 
wicz napad! Moskali pod Grzybową Górą (l'/2 mdi od Szydło­
wca) i pod Mircem dwóch miejscach od razu. Moskale 
stracili tam dowódzcę swego kapitana Wolonczenko, którego 
nazajutrz chowano w Radomiu, oraz dwa jaszczyki amunicyi. 
Zabrano tćż wszystką broń całej jednćj kompanii, która 
się poddała i na wolność puszczoną została. Stracili 
Moskale w tćj potrzebie 8G zabitych, a z naszćj strony poległo 
19. Czyngiery, którvprzvbjłna pomoc, zaledwie sam zdołał uciec 
z dwoma działami. Właściwie bój się rospoczął pod dowódz­
twem Gnlińskiego, i już było źc z naszemi, kiedy w tćm za­
szedł tył Moskalom Kononowicz, a jednocześnie chłopi z Mirca 
uderzyli na Czyngierego, za co mszcząc się Moskale, w odwro­
cie spal li im Mirce. Jeńców z naszćj strony wzięli Moskale 
7, i dwa konie osiodłane. Kiedy ich przywieźli do Radomia, 
liczna gromada otoczyła ich, a kobiety głośno płakały. Nie 
płaczcie, rzekł jeden z jeńców, to nic, że nas wzięli; ale za to 
dobrze naszym idzie. Tymczasem Jankowski na czele war­
szawskich dzieci, niepokojony mocno przez dni kilka, przyjął 
nareszcie bitwę pod Jedlnią (3 mile od Radomia). W po­
tyczce tćj padło naszych 17, ale Moskali 72. Poczćin nie tra­
cąc czasu, puścił się ku lasom kozienickim, dokąd już dotarł 
szczęśliwie. ’ Dnia 22 kwietnia, jak wiecie, Czachowski bił się 
pod Chlewiskami. Moskale pod dowództwem majora Chmie- 
leckiego, wleźli tam tak niespodzianie na nasze szpice, żekosy- 
niery mieli wszelki czas tył im zająć. Walka trwała tam 
dwie godziny. Pole; ł tam sam Chmielecki i 4G Moskali. Zdo­
byto jaszczyk z amunicyą i kilkanaście podwód z bagażami.
Z naszćj strony straty niewiadome, tylko Stamicrowski, kapi­
tan kosynierów ranny jest lekko w prawą rękę.

Dodaję jeszcze dokument, rzucający światło na niegodzi- 
wości krzywych sądów moskiewskich. Jest to już dziś głos 
z po za grobu. Przypominacie sobie nieszczęśliwego Nicczaja, 
naczelnika powstania w Dubience, który wzięty w niewolą, i 
osadzony w Krasny mstawie, długo badany, nareszcie 19 marca 
rozstrzelany został. Niedługo przed śmiercią napisał on list 
do jednego z swych przyjaciół, z którego wam udzielam co na­
stępuje:

„... Smutno mi, że pomiędzy tylu godnemi ludźmi, pośród 
oficerów, których poznałem w rnojćj niewoli, znalazł się je­
den.....i co gorzćj Polak, nawet trochę krewny, pan Cezar Ro­
hoziński. Jego to oddział wziął mię w niewolę. On najchy- 
trzćj w świccie, okazującmi niby współczucie, wyłudził odemnie 
jedyne corpus delicti, mogące mię skompiomitować, 
i przedstawił je niepytany komisyi śledczćj. Niech mu Bóg 
nic pamięta; niech order, który pewnie za to dostanie, będzie 
lekkim jego piersi.... Byłem tu zapytywany, od adjutanta w. 
księcia namiestnika, pana Kirejew, na śledztwo przysłanego, 
o sprawę Wojsławicką. Z pytań mi zadawanych doszedłem, 
że chcą koniecznie dowieść, że tam był nai ad na wojska, aby 
usprawiedliwić swój postępek barbarzyński. Żądano odemnie, 
abym przyznał, że część naszego oddziału miała w tćm udział. 
Ma się rozumieć, że zaprzeczyłem temu, pomimo świe­
tnych obietnic, bo tćż to było nieprawdą... Jak się moja 
sprawa skończy i kiedy? nie wiem....“

Słowa te nic potrzebują komentarza.
Księża nasi, uwięzieui za celebrowanie procesjom św. 

Marka, siedzieli tylko 24 godzin. Arcybiskup nader energicz­
nie zażądał ich wypuszczenia, utrzymując, że rozkaz na to wy­
szedł wprost od niego, on zatćm jeden jest winny. Kazano im 
tylko popodpisywać deklaracje, że ukarani zostali za sprzeci­
wienie się urządzeniom stanu wojennego. Poprzednio jednak 
podsuwano im zobowiązanie, którego żaden podpisać nic chciał, 
że na przyszłość nie będą urządzać procesji. Chodzą pogło­
ski, że obywateli opierających się płaceniu podatków rządowi, 
wojsko rugować ma z majątków. Wydaje się to nic prakty­
czne, wszakże jestmożebne; bo rząd nie takich już rzeczy 
próbował w interesie „dobra kraju“. W ogóle powiedzieć 
można, żc mamy dzisiaj dwóch wielkich ludzi chcących nas 
gwałtem uszczęśliwiać mimo naszćj woli: Wielopolski i Mie­
rosławski.

* Warszawa, 3 maja. Przed kilku dniami w formie fele- 
tonu ukazał się w Dz i e n ni k u P o w s z e c h n y m artykuł pod 
napisem „Interesa rewolucyi powszechnćj,“ wymierzony prze­
ciwko obecnemu ruchowi polskiemu, dążącemu do otrząśnieoia 
moskiewskiego jarzma i wybicia się na wolność i niepodległość 
wszystkich polskich prowincji zostających pod berłem rosyj- 
skiem. Artykuł ów Dziennika Powszechnego, pełen so- 
fizmatów, kłamstw i potwarzy, odbiera w nrze 2 pisma Pra­
wda krotką odprawę, z którćj następujące wyjmuję miejsca: 
„Fałszem i niedorzecznością, powiada Prawda, jest twierdze­
nie autora, jakoby rewolucja nasza dzisiejsza była tylko na­
rzędziem dla rewolucji powszechnćj, dążącćj do wywrócenia po­
rządku społecznego przez zaprowadzenie komunizmu i socjali­
stycznych utopii. Rewolucja socjalna, ojakićj marzą szlache­
tni ale niepraktyczni wszech czasów doktrynerzy, począwszy 
od Babeufa aż do Cabcta i Proudhona, nic leży wcale w t glu- 
szonjm jawnie programie rządu narodowego rewolucyjnego. 
Nie ma tam mowy ani oniwtlicyi zdolności i zredukowaniu 
obywateli do greckich Ilel.tów łub indyjskich Parjasów, ani o

f ilansterach i Ikaryjskim edenie, ani o wspólności kobiet i ma- i 
jąiku, ani o rehabilitacji ciała i wywołaniu z serc Boga chrze- j 
ściańskiego, ani o równym podziale gruntów lub wydarciu ma­
jętniejszym ich zbiorów. Wszystkie zaś te zachcianki snuły 
się po głowach głośnych jeszcze niedawno przywódzców komu­
nizmu. Zdrowy rozum społeczeństw i krótkotrwała praktyka 
tych rajskich teoryjek starczyły na zdegradowanie ich autorów J 
do rzędu marzycieli a je same strąciły na długo w zapomnienie. 
Ten więc komunizm wy wąchany przez szczwaną trąbę Brodow­
skiego pałacu, jest fikcją na zastraszenie braci szlachty i osła­
bienie walki narodowćj obrachowaną. Są to jednak strachy 
na lachy. U nas nie ma ani tak licznego a obdartego i wygło­
dzonego proletariatu, ani tak bezbożnych spekulantów, wysysa­
jących krwawą jego pracę jak wr Paryżu, Londynie i Manche­
sterze; u nas ani zbytek i rozpusta, ani ubóstwo i nędza niedo­
szły do takich rozmiarów jak w przeludnionym Zachodzie; nie 
może i nie potrzebuje tedy naród rewolucji socyalućj, lecz nie­
podległości ] ol tj’cznćj. Wystarcza ziemia nasza, na wyżywie­
nie wszystkich swoich dzieci, nie zabrakuiąnam ani zdolności 
ani tćż ochoty do ekonomicznćj walki z resztą ludów europej­
skich. Nic mamy zatćm nic wspólnego z rewolucją socjalną, 
powszechną, jaką nas straszy panslawistyczna doktryna. Fak­
tycznie dowiódł tego ruch obecny. Gdzież to bowiem wydarto 
z rozkazu rządu narodowego majątek lub życie dla wprowadze­
nia w praktykę komunizmu? Czjliż wojska powstańcie nic 
plącą za wszystkie dostarczone sobie artykuły ? a choćby nie 
płaciły, to dla kogoż ziemia posiadana z dawien dawna przez 
naród polski rodzi ziarno i wypasa konie? Mięć kawałek su­
chego chleba dany powstańcowi, więc kawałek żelaza przekuty 
na groźną wrogowi kosę, więc grosz wdowi dany ochoczo przez 
wszystkich zacnjch obywateli na ołtarz sprawy ojczystćj, więc 
to wszystko kommucizm, karbonaryzm, wenta i rewolncya po­
wszechna? A zaplata ofiarowana za głowy patryotów ciemnemu 
wieśniakowi, a szerzone przez płatnych cmisarj uszów najazdu 
fałsze pomiędzy wiejską ludnością, to są środki porządnego i le­
galnego rozwoju? Lecz nietjiko w zasadzie ale i w jćj prze­
prowadzeniu nie ma powstanie nasze nic ani z rewolucją po­
wszechną ani, z komunizmem wspólnego... Mielki dyplomata 
w cylindrze umiał zarejestrować rewoluerjne wyroki, a nie raczył 
wspomnieć o pakowanych z rozkazu Mikołaja w kibitki dzie­
ciach, o łaskawćj unii w Połocku roku 1839, o mordowani ch 
na ulicach Warszawy, Wilna i na placu bitwy, o spalonych 
siołach i zgwałconych przez żołdactwo świątyniach!... Głównym 
i istotnym orężem rewolucyi naszćj są: nic dzikie komunisty­
czne namiętności prołctaryatu, nie rabunek i pożoga, nic stry­
czek i trucizna, ale swojska kosa i znane od wieków męstwo 
polskićj młodzieży. To Moskwa sieje komunizm, ale od ko­
munizmu zginie. Niech jćj niewolnicy ujrzą tylko obiecaną 
po bojarach własność, a wnet znajdą Spartakusa, który ich po­
prowadzi na carskie pokoje. Niech więc Dziennik ostrzega 
tego, kto mu płaci, a przynajmnićj będzie konsekwentny: my 
z pomocnikami najazdu nie mamy nic wspólnego.“ Walczym, 
kończy artykuł Prawdy, nie,o mnićj lub więcćj szerokie kon­
cesje, łaską dawane i cofane, lecz o byt niepodległy, walczym, 
o wyparcie Mongolizmu pod uralskie góry i północne lody, 
o ocalenie swojćj narodowości i religii od chłonącego wszystko 
caratu i schizmy, walczym o wolność swoję.

Komitet centralny jako rząd narodowy wydał 20 kwietnia 
następujący roskaz dzienny Nr. 2 do wojsk powstańczych:

1. Za odznaczenie się w walce z nieprzyjacielem s anowani 
zostali z sił województwa augustowskiego: oficerowie: 
Grzymała, Tadeusz Wojczyński, kapitanami; Jan Rządkowski 
porucznikiem; Jan Klimkiewicz podporucznikiem. Zsił wdztwa 
mazowieckiego: porucznik jazdy Okuniewski kapitanem, 
podoficer Kazimierz Lipiński podporuczkiem.

2. W walkach z nieprzyjacielem odznaczyli się męstwem 
i zasłużyli się sprawie narodowćj dobrze z sil wdztwa mazo­
wieckiego: szeregowi: Józef Pogorzelski. Gustaw Szydło­
wski, Walery Karłowski, Józef Chojnacki, Wilchelm Wysocki, 
Mieczysław Kwiatkowski, Leon Nowacki, Ludwik Szanior, 
Zygmunt Jasiński, Romuald Kryński, Marcin Wiśniewski, Ma 
linowski, Michał Krajewski, Czerwiński, Znaniecki, Strzałko­
wski, Michałowski, Ksawery Szydłowski; zsił wdztwa au­
gustowskiego: wachmitrz szwadronowy Karól Jagielski 
i szeregowi jazdy: Ignacy Lipiński, Franciszek Roszkowski.

3. Pułkownik Dyonizy Czachowski przez wzgląd na zdol­
ności wyższe, gorliwość patryotyczną i doświa czenie wojskowe, 
przeznaczony został na naczelnika sil wojew. sandomirskiego.

4. Mianowani zostali z wdztwa sandomirskiego: ofi­
cerowie: Atanazy Kiciński majorem; Stanisław Grzmot, 
Ignacy Doliński, Adam Sławecki i Władysław Emir.owicz ka­
pitanami.

—Krąży w niezliczonych egzemplarzach drukowanych na­
stępujący dokument komitetu centalnego:

Zważywszy, że wydany w d. 27 (13) marca r. b. przez rząd 
najczduiczy ukaz o sekwestrze majątków osób biorących udział 
w powstaniu narodowym w prowiucyach zabużańskich i zanie- 
meńskich, do caratu moskiewskiego wcielonych, jest besprzy- 
kladnym w historyi rabunkiem wszclkićj własności ruchomćj 
i nicruchomćj; /

Zważywszy, że rabuuek ten, jako wyzuwający kilkakroć 
stctysięcy rodzin ze wszelkiego mienia, pozbawiający ich schro­
nienia i godziwie nabytych środków utrzymania, wymaga ze 
strony rządu narodow ego przedsięwzięcia i zastósowania wła- 

; ściwych środków, celem koniecznćj obrony mieszkańców;
Rząd narodowy postanowi! i stanowi :j 
Art. 1. Wszyscy denuncyanci, wskazujący rządowi mo 

skiewskiemu osoby i majątki, do których zastósowany być ma 
ukaz z d. 27 (15) marca o sekwestrze, wszyscy redagujący 
i wydający rosporządzepia o stanowieniu i wykonaniu sekwe- 
stru względem pojedjńczych majętności i kapitałów, jak ró­
wnież wszyscy przyjmujący i sprawujący adininistradyą dóbr 
i domów zasekwestrowanych; w ogóle, wszyscy, którzy, czy to 
w charakterze osoby prywatnęj, czy w przymiocie urzędnicy 
najazdu moskiewskiego, przyjnią jakikolwiekbądź udział w wy- 

’ konaniu wyż rzeczonego ukazu, wyjęci będą z pod opieki 
’ prawa.

Art. 2. Nazwiska winnych ogłaszane być mają drukien, 
przez wydziały zarządzające prowineyami Litwy i Rusi Znip(CZ° 
częcią urzędową. ' ’ p ‘

Art. 3. W skutek samego takiego ogłoszenia w artykule', t 
poprzednim przepisanego, winowajcy ulegną karze śmierci,

Art. 4. 'Wykonanie niniejszego dekretu poleca się wydzia/yid 
łom zarządzającym prowineyami Litwy i Rusi. r j

Warszawa, dnia 29 kwietnia 1S63. (L. S.) , 4oI
cłWarszawa, 4 maja. W niektórych pismach niemieckich u

znajdujemy wzmiankę o wybuchu powstania w okolicy Dubna’8clo 
nci TVp.łvnin 7ilaiA sio tn lup nnmvH.il wvnikts). » i - ,na Wołyniu. Zdaje się to by ć pomyłką wynikłą z podobiefi. 
stwa nazwy, owo bowiem Dubno, w okolicy którego zaszły nie. -traty 
dawno temu starcia powstańców z Moskalami, jest wsią J 
trakcie z Dynaburga do Dzisny, w Mióskićj gubernii, nie zaś" < 
ov\o Dubno wołyńskie, słynne kontraktami. 1 1

— W świeżći jeszcze wszyscy mają pamięci owo ogłoszę.'1’ ® 
nie Dziennika Powszechnego, iż rząd rosyjski pozwaljf n 
rannym powstańcom nieść pomoc, iż mianowicie osoby ducho- *'1'"^ 
wne i lekarze bez najmniejszćj przed rządem moskiewskim cd.M" 
powiedzialności, mogą śpieszyć z usługą rannym. Otóż pjPi s 
środowćj nieszczęsnćj bitwie pod Brdowem, gdzie waleczny!!10311' 
oddział hr. Jouncka stracił wraz z bohaterskim przy wódzra 
przeszło 80 poległych i pomordowanych, około 60 rannych’?^11 
i 40 wziętych do niewoli przez Moski li, w kilka godzin po bi-1. 
twie przybyli na pobojowisko obywatel Złotnicki z Błędnej,kg,W1 
Orzechowski i ks. Sipniewski, aby nieść pomoc chiześciańską ... 
rannym, pozostałym na placu boju. Ale Moskale porwawszy*., 
ich, związali i zbili, zabili człowieka, który ich powoził. Zło-’''“ 
tnickiemu Moskale dwaj zdarli futro, a trzeci przystąpiwszy tuż 
do niego, zabił go wystrzałem w piersi.

— Dnia 1 maja oddział Moskali, przeparty na tcrritnryum iC.s' 
pruskie po bitwie pod Nową Wsią a roskwaterowany następnie,A0 
w Inowrocławiu, już znowu pod dowództwem majora łiebdowa 
znajdow; ł się w Iżbicy, szukając oddziału Seyfrieda.

Bog— Środowy Czas piszc:
Wczoraj dnia ¡4 t. m. nad ranem o godzinie 8, liczny od- 

dział pobki dobrze uzbrojony po dowództwem Miuiewskiego, 
zajmował lasy leżące naprzeciwko Czyżówki, forpoczta polaka 
składająca się z GO ludzi, została otoczoną przez znaczniejsze 
siły moskiewskie. To zaciętym jednak boju, zdołała się prze­
rżnąć i połączyć z obozem. Straciła 4 zabitych i 8 rannych, 
Rannych przywieziono do Krzeszowic. Następnie zaszło podo 
bno ogólne a silne spotkanie o którćm nie mamy dotąd szcze­
gółów, lecz wiemy tylko, iż Moskale parci przez Miniewskiego, 
cofali się ku Olkuszowi. Podczas spotkania forpocztowego 
Rosyanie strzelili do huzarów austry ckich.

Oddział, który podobno nie podlegał żadnemu z naczelni­
ków wojewódzkich mianowanych przez rząd narodowy, ukazał 
się 3 t. m. w Krakowskićm nie daleko Igołomi, w myśli zape­
wne prowadzenia na swoją rękę wojny z nieprzyjacielem. Li­
czył on podobno nie spełna 200 ludzi. Wczoraj 4 t. m. sto­
czył on najpierw forpocztową nieznaczącą utarczkę, następnie 
został zaatakowany pzzez znaczne siły moskiewskie na północ 
od Igołomi. Moskale zaszli mu jedną kolumną drogę od gra­
nicy austryackićj. Widząc to oddział, zaczął się cofać i do­
szedł do granicy austryackićj. Tam nad samą granicą trwała 
godzinna walka, wśród którćj męstwo polskie nie zadało kła- 
mu dawnćj swćj sławie. Jednak oddział nie przygotowany 
z bronią, świeżo nasmarowaną oliwą, nie mógł skutecznie razie 
nieprzyjaciela; miał on z sobą dwie armaty, z których jedna za­
raz na początku walki pękła i zabiła jednego powstańca, a w 
niła drugiego. Mimo tego walka była zacięta, Moskale strze­
lając w stronę granicy austryackićj, zabili dwóch c. k. żołnie­
rzy. Ze strony powstańców zginęło 20 i kilku było rannych. 
Utarczka ta skończyła się zabraniem przez wojsko austryackie 
stojące na drugićj stronie granicy jednćj armaty i dość » 
cznćj liczby broni. Ranni znaleźli podobno na miejscu pomoc 
u wojskowych lekarzy austry ackich.

W tćj" chwili odbieramy szczegółowe i dokt.dne doniesie- a, 
nie o zupclnćm a świetnćm zwycięstwie óduiesionćm wczoraj di 
przez dowódzcę oddziału mazowieckiego, Józefa MiniewskiegO' 
Zajął on wraz z swoim oddziałem 41, m. nad ranem pozycję 
w lasach olkuskich pod wsią Polesie. O 9 '/2 zraua rozstawione 
pikiety sygnalizowały zbl żenie się kozaków. Natychmiast Me 
niewski posłał 16 jeźdźców na rekonesans. Za ich przybycie® 
kozacy straciwszy jednego ze swoich pierzchnęli, polscy 
jeźdźcy wrócili do obozu. Pół godziny potćm cały oddział
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puSciłsię w głąb lasu i zajął silną górzystą pozycją, a w trj 
godziny po jćj zajęciu o 2 po południu Miniewski wysłał i F
ton żuawów pod dowództwem kapitana Wierzbickiego na rek 
nesans w miejsce, gdzie przedtćm obozował. Tymczasem J
stawione pikiety dały znać o zbliżającym się nieprzyjacielu
lewej strony obozu. Siły jego w tym kierunku składały

strirz dragonów i objeszczyków, razem 300 ludzi. l*o prawćj 
nie polskiej pozycyi ukazywali się kozacy, ku środkowi zas p 
suwała się piechota rosyjska w liczbie 30 ludzi idąc °“7's,1., 
lesie leżącćj na południu. Na tę p echotę uderzył J P1

Następnie na calćj prawie bnii rtóżuawów i pułk strzelców. ---------------- ,
począł się silny karabinowy ogień, który trwał przeszło J 
<rnrlzinv. W tći samći chwili Miniewski lękając się, abygodziny. W tćj samćj chwili Miniewski lękając się, . 
skale nie zaszli mu z tylu, nakazał legii zagranicznćj, Przew3 .u, 
złożonej z Francuzów, zająć w lesie od strony wschodni j 
minującą całą okolicę pozycyę. Legia zająwszy ją, Poz0, . 
na nićjdlaobscrwacyiprzez cały czas walki, Miniewski i P...vIlłi lllŁJ (.UH vOiCI'VdLY 1 prZit« LJdb lłttinł» A»* ii' iirzi'
wmk strzelców Czapski wciąż przebiegali Imię polskie i PlllllA SllfiCltUn poili <u***»— JL >• j

tomnością równie jak wielką odwagą nie mało przyczyni 
do zwycięstwa. Szarża żuawów zdecydowała wygraną.
przeszło czterogodzinnćj walce M skale pierzchnęli wniN ¡j 
kszym nieładzie do Olkusza, nie zdoławszy zabrać z so i 
trupów, które na placu boju pozostały. Straty 
loznaczące, moskiewskie zaś tak w rannych jak zabity-

Pułkiem żuawów, który tak ; ielce w tym dniu zasłużył ^ 
dowodzi major Lesiński. Żuawi mają niebieskie katanki a j 
wonc spodnie, które ogromne na Moskalach robią wrażeni., 
iż na ich widok pierzchają. Między żuawami odznaczy
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-Ólni6j Bogusz i Stanisław Załuski. Utrzymują iż nad- 
,iP U /«ilia wesołość i swoboda panowały w szeregach polskich 

walki. Dwóch rannych Polaków włościanie przynieśli 
u'» i na barkach do obozu Miitiewskiego, ;? gdy im z rozezule-

Hziekowano. odrzekli: „na nas wszystkich taka kolńj 
' *ie°'a ie‘‘

Przed rozpoczęciem bitwy ów rekonesans z 16 jeźdźców 
, ny widział z daleka, jak kozacy rąbali na austryackićj stro- 

■ chłopa. który ta u czerpał wodę. Dowiadujemy się, iż chłop 
icb,ie nazywa się Jakób Głogowski. Dostał on cztery cięcia
naftowe i nadejście Polaków jedynie go uratowało.
<fi fS Widziano kapitana od objeszczyków ciężko rannego. Małe 
ie- intY polskie tćm się tłómaczą, iżMiniewski zajmował lasnad- 
na Wyczaj gęsty. w le6iil zagrauicznćj znajduje się jeden Szwed.
¡ai 2 nad Biebrzy (W Augustowskićm), 25 kwietnia piszą

Czasu'. Oddział powstańców pod dowództwem Wawra, 
ze-llJ utarczce we wsi Białaszewie z trzykroć liczniejszym 
^. giein przybył d. 3 kwietnia do wsi f.ibrycznćj Sztabina bez 
ta* Ł przeszkody. Tu odpocząwszy dni kilka i zaopatrzyw- 
tar“ się w żywność, powiększony kdkudziesięciu ochotnikami, 
Po 7 unał się z partyą powstańców dowodzoną przez Andrusz- 
:ny Liczą w Kalwaryjskie. Dowiedziawszy się jednak o prze- 

oźućj sile Moskali ciągnących z dwóch stron, tj. od Suwałk 
^(¡Grodna, usadowił się w wybornćj i prawie niczdobytćj po- 

„cvj w lesie rządowym do leśnictwa Balinka należącym. 
k- ' W niedzielę 19 kwietnia Moskale rzeczywiście nadciągnęli 
*1, liczbie 1500 różnćj broni żołnierza, mając przytćm jeduo 
O działo. Tu zaszło więc tegoż duia spotkanie, nie wielkie wpra- 

idzie lecz świetne dla oręża polskiego. Wróg nie mając od- 
tui liii zapuścić się w głąb lasu, strzela! nieustannie kartaczami 

,e swojćj armatki, nałamał dużo gałęzi i wiele drzew pościnał, 
ijiowa ta kanonada trwała może dwie godziny, w ciągu którćj 

I1,e ¡łrzelcy polscy i kosyniery, pełzając na brzuchu, w największćj 
>wa cichości zaszli z tyłu jeden oddział moskiewski, a wezwawszy

g,™ na pomoc, z takim impetem rzucili się na niego, że ten 
» największym nieładzie pierzchnął; zostawiwszy na placu 14 
»bitych szeregowców i jednego oficera. Powstańcy stracili 
iuódi łudzi i kilku zostało rannych. Żałowany jest powsze- 
chnie Fthks Mianowski, dawnićj uczeń gimnazyum łom- 
hńskiego, dowodził cząstkowym oddziałem kosynierów i za- 
tając wiarusów do męstwa i wytrwałości, poległ śmiercią 
mlecznych. (W chwili gdy to piszemy, zapewniają nas, że 
mleczny ten młodzieniec został tylko ciężko ranny, i jest na­
dzieja, że przyjdzie do zdrowia.) Drugi oddział Moskali wi­
dząc popłoch i sądząc, że spodziewany partyzant Audruszkic- 
wicz nadszedł ze swymi w pomoc Polakom, zaledwie zdołał 
uprowadź.ć bohaterską owę armatę i ruszył w nieładzie do 
Grodna, dokąd bez żadnego odpoczynku tej jeszcze nocy w naj- 
«iekszćj trwodze przybył. Na zaszczytne wspomnienie zasłu­
guje między iunemi Tadeusz Wojczyóski dowódzca kosynie­
rów, który już w kilku poprzednich spotkaniach pięknie się od- 
zuaćził, a w tćj okazy i zręcznćm zajściem nieprzyjaciela z tyłu 
idzielnćm w sarnę porę natarciem do otrzymania zwycięstwa 
uiemało się przyłożył. W końcu prostujemy tu pomyłkę za­
silą w poprzeduićj naszćj korespondeucyi z duia 12 kwietnia, 
gdzie bowiem powiedziano, iż w odwrocie oddziału partyzantów 
pod dowództwem Wawra z Biahszewa padło dwóch sołdaków 
moskiewskich, powinno być 16, albowiem 14 trupów znaleziono 
w kilka dni po tćm spotkaniu zagrzebanych w dołach ziemnia­
czany ch.

żj= Z Królestwa, 5 maja. W piątek, 1 maja, oddziały 
Taczanowskiego i Turny, który po rannym Faucher objął do­
wództwo w swvm pochodzie przeszły przez Chocz, gdzie się 
udało znieść oddział kozaków, z których kilku poległo, a ze 
dwudziestu poszło w rozsypkę. Taczanowski jest głównie do­
wodzącym w Konińskićm i lialiskićm.

Duia 4 maja obozy obadwa stały pod Myszalcowem, w od­
ległości 50 kroków od siebie. Zgoda pomiędzy dowódzcami 
najzupełniejsza. Pogoda po deszczach sprzyjała i podnosiła 
ducha. Odpoczynek 24 godzinny wzmocnił siły. Dnia 5 maja, 
do godziny 6 z rana, starcia z Moskalami je.-zcze nie było.

ROSYA.
Telegrafują, z Berlina, 7 maja, do Ostd. Ztg., iż wedle 

listu prywatnego z Petersburga, pochodzącego z dobrego źró­
dła, prócz urzędowej odpowiedzi rosyjskiej na noty trzech 
wielkich gabinetów, odczytano notę poufną do rosyjskich po­
słów. Wniej rozwiniony jest program zamierzonych przez 
cesarza rosyjskiego reform, którego wprowadzenie w życie za­
leżeć ma od składu okoliczności, ale nie bardzo długo się 
"wlecze, skoro nastąpi pacyfikacya Polski. Ta nota miała do­
bre sprawić wrażenie. Od dnia 13 maja oczekuje rosyjski rząd 
sowych wysiłków powstania polskiego, ale spodziewa się ta­
kowe pokonać.

Zdaje się iż ten manewr jest obrachowany na zatarcie 
Wl’ażenia) jakie noty rosyjskie wywarły zwłaszcza w Angin, 
gdzie zupełną ich niedostateczność uznano. Umieją Polacy 
ocenić Wartość obiecanek rosyjskich, spodziewajmy się że 
Europa oceniać je nareszcie się nauczyła.

FRANCYA.
Paryż, 4 maja. Dowiadujemy się telegrafem, że odpo­

wiedzi rządu rosyjskiego na depesze trzech mocarstw ogłoszone 
"ostały wszystkie w Journal deSt. Petersbourg, niewąt 
Pliwie więc jutro lub pojutrze mieć je także będą dzienniki tu­
tejsze. Dzisiaj dowiadujemy się tylko o treści odpowiedzi do- 
r$czonćj ministrowi austryackiemu Rechbergowi. Gabinet 
Petersbur ski oświadcza w nićj, że już manifest amnestyjny 
" d. 12 kwietnia usprawiedliwił zaufanie do uczucia wspania­
łomyślności i łaskawości cara Aleksandra, które pan Rechberg 
" swćj depeszy wyraził. Co się tyczy zaś środkow przy wró- 
eeuia pokoju w Polsce, twierdzi, że szukać ich należy nietyiko 
w ^formach wewnętrznych, lecz przedewszystkićm w słumie- 
®m zewnętrznych drażnień i poduszczań, do którego mocar- 
®twa zagraniczne znacznie się przyczynić mogą; to też książę 
Korczaków wypowiada nadzieję, że Austrya nic nie zameuba 
ttezynić z swćj strony, aby zapobiedz nieładowi, który Europę

niepokoi. Twierdzą tu w kołach urzędowych, że niezwłóczhió 
rozpoezną się układy między Paryżem i Petersburgiem., wzglę­
dem środków, jakich rząd rosyjski chwycić się powinien, aby 
położyć koniec powstaniu; układy te potrwają naturalnie 
długo, bardzo długo, zwłaszcza, iż zadanie nie łatwe, a w Pe­
tersburgu czynić będą, co tylko można, aby je utrudnić, i prze­
dłużyć, dla tego tćż rozsądni ludzie mieć muszą i mają to silne 
przekonanie, że te układy dla narodu polskiego będą całkiem 
bezskuteczne, czyli raczej, że zadadzą, jeśli się na nich pomoc 
cała ograniczy, cios śmiertelny powstaniu polskiemu. Moskwa 
teraz wzywa także ze swćj strony uo straszenia Fraucyi i tych 
państw, któreby się z nią połączyć chciały, to jest, podżega 
swoich poddanych do rozmaitych patriotyczno-carskich demon- 
stracyi, adresów, oświadczeń, krzyków i zapałów po ukazu. 
Dzienniki moskiewskie głoszą już nawet, że kozacy ofiarowali 
się carowi wystawić sto tysięcy wojska własnym kosztem (!!) 
Przytćm, ponieważ bardzo się dała we znaki opinia publiczna 
europejska, ucieka się teraz carat do wpływania na nią za po­
mocą dziennikarstwa swego i każę pisać artykuły po artyku­
łach, wystawiające, że wszystko, co mówiono o postępowaniu 
rządu rosyjskiego w Polsce jest fałszem lub przesadą, uspra­
wiedliwiające brankę jako rzecz niewinną i naturalną, zwala­
jące wszystko zlc i wszelkie krzywdy na agitatorów i powstań­
ców polskich. I tak świeżo pojawiło się w Journal de Pe­
tersbourg owo zapowiadane memorandum dające, 
wedle wydziałów rządowych, obszar i obliczenie wszystkich 
zmian reform i dobrodziejstw, które na Polskę od początku 
panowania cara Aleksandra II. spłynęły, jako tćż obszerny 
artykuł zawierający apologią s„yczniowćj branki, objaśnienie 
obszerne prawa poborowego z r. 1859, a kończący się przy­
rzeczeniem, że prawo to odtąd będzie sumiennie wykonywa- 
nćm. Wszakże swod zakonów ledwob| się na wóz dra- 
biasty zmieścił, wszak mnóstwo w nim jest dobrych i roz­
sądnych rozporządzeń, a stan rzeczy był, jest i będzie opłakany 
i okropny pod jarzmem rosyjskićm, bo me o to chodzi, co się 
napisze, lecz o to, jak się wykona. Na wezwanie Francji 
i Anglii żadne zgoła państwo niemieckie nic chciało się 
przyłączyć do wspólnego działania w Petersburgu na korzyść 
Polski. Nikt się dziwić nie będzie, że p, Bismarck odpowie­
dział odmównie oświadczając, że niemoże popierać depeszy 
trzech mocarstw, ponieważ one nie wymieniają środków, któ­
reby mogły przywrócić Polsce trwały pokój i ponieważ iie 
może jeszcze ocenić doniosłości, jaką trzy mocarstwa wmięsz i- 
niu aię swemu do sprawy polskiej dać zamyślają, lclegran- 
czna wiadomość douost nam o skutku obrad sejmu szwedzkiego 
nad sprawą polską. Z tego, co minister Manderstióm powie­
dział, okazuje Gę, że gabinet sztokoimski przesłał już dwie 
depesze do Petersburga, przemawiające za Polską. Rozprawy 
same były bardzo ożywione, a miejscami gkśue; przy głoso­
waniu stan chłopski zdał się zupełnie ua wolę rządu, stan 
szlachecki i duchowny upowodowali przejście do porządku 
dziennego wyrazami wielkiego współczucia dla Polski, stąu 
miejski zaś domagał się bezpośredniego i skutecznego działania 
niewyłączając nawet wojny. Po miastach angielskich odby­
wają się ciągle jeszcze mityngi na korzyść sprawy polskićj. 

HOLANDYA.
Haga 2 maja. Rząd holenderski na wezwanie uprzejme 

Angin i f raucyi pośpieszył z przyłączeniem się do kroków wiel­
kich mocarstw czynionych w Petersburgu na korzjść sprawy 
polskićj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Od. Granicy, 5 maj ». Osoby wiarogodue powracające z Królest­

wa powiadają mi, że Moskale w bardzo znacznej sile, pomiędzy mmi 
gwardya cesarska, mtarli ua oddział Ytincka, z ktorego blsko 80 po­
legło i mniói więcej ttluż ranionymi i uwięzionymi zostało. Myiocm 
iest jakoby Tungowi obie ręce ucięto, padl on kulą ugodzony. Mo­
skale tą rażą nie obchodzili się nadto po barbarzyńsku, lecz szapowali 
po części trupów i rannych, ale powiadają trwać to będzie tylko uo 
13 maja, po upływie zaś tego czasu niszczyć będą wszystko mieczem i o- 
gniem. Zaręczano mi, iż na linii od Wilczycy <lo Iyzdr nagromadzo­
nych jest 12,000 Moskali (?). W Pyzdrach stoi 400 z dwiema armatami. 
W zeszłą niedzielę 3 tm. rosvjscy oficerowi? i pruscy dali sobie ren­
dez-vous w Słupcy, gdzie na rynku ucztując do 12 godziny w nocy, 
spełniali wzajemnie zdrowia na pomyślność ioręża. Taczanowski znaj­
duje się od nas w odległości pięciu mil. (W borach zdaje mi się iu- 
liszkowskichj.

+ Z Szamotulskiego, 5 maja. Stan nadzwyczajny trwa ciągle 
jeszcze u nas. W ładz i policyjna czuwa wi rej jak kiedykolwiek nad 
porządkiem pub'iczntm. Suują się żandarmi, komisarze z panem rauzcą 
ziemiańskim po drogach, dworach, lasach i polach i odbywają rewizye 
po większej części bezskuteczne. Rozumiem, że można czegoś szukać 
po wsiach, ale jaka przyczyna rewidowania lasów?

Otóż wiadomość rozniesiona nie wiadomo przez kogo, że w lasach 
Dnbrejewskich, Wróblewskich i Nowomiejskich gromadzą się powstańcy 
uzbrojeni w kosy, którzy to kosynierzy, przy bliższem rozpoznaniu 
rzeczy zmieniają się zwykle w drzewa lub drągi drutu telegraficznego.
Z powodu spostrzeżenia podobnych kosynierów już cała załoga szamo­
tulska kilka razy zaalarmowaną byłt.

W obecnym czasie odbywają się komi3ye kantonowe po miastecz­
kach naszego powiatu, na który h podobno wielu konskrybowanych 
dorachować się nie mogą. Trwają one zwykle do południa, drugą, po- 
Iowę dnia używa p. Massenbach, radzca ziemiański, na odbywanie re­
wizji z komisarzami i kilku żandarmami, sumitując sę wszędzie, ze 
ma tych rewizyi po uszy, że mu to bardzo nieprzyjemnie i że to czyni
tylko* < wyższego rozkazu. „ , . , •

Dnia 4 maja po południu przybył on do lasu Dobrojewskiego, 
gdzie u jednego z borowych ścisłą przedsięwziął rewizyą, wraz z ko­
misarzem obwodowym i czterma żandarmami. Po przeszukaniu całego 
domu, stodoły i chlewów borowego i oderwaniu podłogi rezultat re­
wizyi i skutek był ten, że uwieńczony został znalezieniem 3 paczek pro­
chu i starego ' kordelasa, które to rzeczy naturalnie z sobą zabrano. 
Przyjechano tam pod pozorem szukania ważnych papierów dziedzica, 
które miały bjć tam ukryte, jak radzca ziemiański, p. Massenbach sam 
twierdził W pól godziny później przybyła cała ta kalwakata do sa­
mego Dobrojewa, lecz tutaj pan radzca oświadczył, ze niema rozk’^u 
szukania papierów, tylko broni. Po trzeebgodzinnem zupełnie oezsku- 
tecznóm szuKam?u ’tćjże, pukaniu w ściany, żganiu po ogrodzie bagne­
tami i pałaszami, przejrzeniu pieców, kominów, sklepów nawet i mie­
szkań ludzkich na wsi, opuścił p. Massenbach wraz z swem'otoczeniem 
Dobrojewo Mówiono dziś w Szamotułach, że obywatel; « naszego po­
wiatu tamże uwięzionych, mają dziś wieczór ^.ok4( ?
dobna mi było się dowiedzieć, zdaje się jednak, że gdzieś dalej k o .ją 
żelazną. Podobno miano aresztować pana Mierzyńskiego z Bytyma, 
wszakże nie ręczę za autentyczność tćj wiadomości.

Z Prowincyi, G maja. Pewien szlachcic niemiecki i rządzca in-

stytutu prowincyinalncgo wydał rozporządzenie dla wszystkich urzęd­
ników rzeczonego instytutu, w którćm powiada, ii „każde osobiste i u- 
rzędowe udanie się do stanów lub do rejęncyi tylko przez dyrckcyą 
powinno być uskutecznione itd.“ Ponieważ rozporządzenie poaiienione 
nie zakazuje urzędnikowi starać się o jakie miejsce wakujące, aby los 
swój polepszyć, udali się trzej urzędnicy tegoż zakładu do stanów 
z proźbami, a mianowicie sekretarz prosił o miejsce rendanta, nauczy­
ciel i kancelista o miejsce sekretarza. W skutek tej proźby nauczy­
ciela wzięto w karę jednego talara, kancelistę 10 sgr., a sekretarz bez 
kary uszedł.

Gostyfi, G maja. Wczoraj odbyła się u nas rewizya, sprawiając 
mianowicie z początku mocne zgorszenie i oburzenie. Wojsko z Bor­
ku przybyłe, otoczywszy rano o 7*/, godzinie kościół, cmentarz i pro­
bostwo, uznało za rzecz nader zbawienną, nie wypuszczać z kościoła nie 
tylko ludzi dorosłych (prawie same kobiety), ale i dzieci szkolne 5— 
lźletnie). Kiedy jeden chłopczyk śmielszy prosił żołnierza, żeby ich 
wypuścił, bo pan nauczyciel czeka w szkole i będzie się gniewał, ode­
brał odpowiedź: „ruszaj! my wam tu wszystkim łby pościnamy.1- Po. 
wstał stąd płacz i krzyk dzieci, hurmem rzucających się do kościoła, 
co naturalnie w nabożeństwie niemałą dystrekcyą sprawiło. Za wda­
niem się jednego z księży, cofnięto powyższy rozkaz jako , źle zrozu­
miany“ wedle zdania burmistrza, to tylko dziwna,t że poznano się 
na tern złem rozumieniu dopiero wtenczas, kiedy już pokoje, sklep 
i poddasze probostwa należycie przetrząśnięto; żotuierze jednak wcięż 
trzymali cmentarz w oblężeuiu, może nic bez kozery, bo kto tam wie, 
czy prawdziwe jest zdanie stryjaszka Ilemletewego, iż umarli z grobu nie 
wsiają? Pozostawały jeszcze papiery do przejrzenia, dla tego uwol­
niono księży z kościoła. Na zapytanie, zkąd upoważnienie do rewizji? 
odwołał się burmistrz do piśmiennego rozporządzenia Iandrata, uznał 
wprawdzie razem z oficerem słuszność zarzutu, iż wedle prawa tylko 
sąd albo prokurator może wydać rozkaz do rewizyi, ale dodał, że musi 
być posłuszny przepisom Iandrata, k.óry niezawodnie w myśl prawa 
z"sądem luli prokuratorem się porozumiał. Sam zdawał się wątpić 
o skuteczności swcgo.usprawiedliwienia, musiał więc przyjąć oświad­
czenie, iż na mo -y lego, nikt nie przyznaj? ani woj,ku, am j mu kom­
petencji do rewizyi, i że postępo-auie ich uważa stę jako najwyraź­
niejszy gwałt, zidany prawu i osobistej wolności. Przy rewizyi każdą 
książkę, każdy nawet świstek papieru gruntownie przejrzano, co nie 
mał) koszownlo czasu i pracy, mianowicie, że akta i kore-pondeneye 
kościelne w Gostyniu cały dużą szafę zapełniają. Listów i innych pa­
pierów prywatnych także me pominięto; poieiu w szafach, komodac i, 
stolikach,' łóżkach, kominie, piecach, za meblami, pod niemi, dalej 
w stajni, w oborze, w zbożu, w kartoflach, kt >re pożgauo pałaszami, 
wszędzie a wszędzie szukano i - i nie nie znaleziono. Zresztą natu­
ralnie nie winuiemy osób, któro rozkazom swej władzy musiały by ć po­
słuszne, i skarżyć się na niegrzeczność ani burmistrza, ani oficera me 
m> żerny, ows em uznajemy przyzwi itość w braniu się obydwóch, w tćj 
zapewne i dla nich przy krej sprawie.

Dzisiaj przychodzi do nas oddział ułanów.
a Z Inowrocławskiego, 3 maja. W naszym powiecie aresztowano 

Bolesława Moszczeńskicgo, Ulatowskiego z Racie, Łyskowskicgo z P!a- 
winka, Kozłowskiego z Tarnówka, wszystkich osadzono, następnie 
W więzieniu.

Z Inowrocławskiego, 5 maja. W czwartek zeszłego tygodnia 
stawił się do Inowrocławia jian Bolesław Moszczyński z Kuśnierzt na 
termin w sprawie uwięzionego j ż od przeszło dwóch tygodni godnego 
obywatela pana Adama Budzińskiego z Inowrocławia jako świadek, 
kiedy już po ukońezouem przc-łuehaniu rozkazawszy założyć konie 

1 wybierał się do domu, został w lokalu pub icznyin aresztowanym przez 
żandarma i natychmiast odstawionym do więzienia k ymiua uego. Co 
był za powód uwięzienia pana B, Moszcz-ńskiego, Bogu samemu wia­
domo. W nocy z piątku na sobotę, o godzinie 11 w nocy dostawiają 
pana Wilhelma Dyakowskiego z Plawinkapod eskortą 4 ułanów i tau- 
darma również do więzienia, W Piątek wieczorem dnia 5 maja t o- 
wracał pan Teofil Kozłowski z Tarnówka wraz z panem Anoźim z Wi­
towie (Niemcem) z Inowrocławia do domu. Wyjechali szczęśliwie 
z Jnowrocłtwia, przejechali spokojnie Kruświcę, przybywają do Goca- 
nowa. aż tu patrol żołnierzy zatrzymuje ich i lżyć zaczyna, kolbować, 
co obydwaj panowie podprzysiądz mogą. Ofi er poproszony, atu i h od 
torbowa« uwoluił, kazał ich zaaresztować obydwóch, panu Teofilowi 
Kozłowskiemu ze względu zdrowia pozwolił wsieść na bryczkę, panu 
Anozemu iść pieszo rozkazał i pognał ich wśród kolbowania i wymyś­
lania żołnierzy do Kruświey, gdzie jednakowoż panów tych puszczono. 
Pan Teofil Kozłowski jirzybył do Tarnó s ka o godzinie 2 z rana, a o go­
dzinie 3 z rana dnia 2 maja został zaaresztowany i po<l śei-łą eskortą 
przez Kruświcę odstawiony do więzienia w Inowrocławiu. Myśleliśmy 
na seryo, że nas wszystkich łapać zaczuą, boć w małą chwilę |>rzed p. 
Kozłowskim przyprowadzono p. Serafina Ulatowskiego z Racic, a ua 
wieczór w sobotę, dnia 2 mija pana Ado fa Łączyńskiego z Kościelca.
W następit-sie tego odbyła lię w Kuśnierzu w sobo ę o godzinie wpół 
po 7 rano rewizya, gdzie niczego nie znal ziono, tak tamo w Pławinku,
3 maja i w Tarnówku.

Za Strzeluem koncentrują siły wojskowe wraz z artyleryą, trwo­
żące wieści z ust do ust obiegają.

Jak już donoszono, to wy partych w przeszłym tygodniu Moskali 
ze czcią przyjmowano w Inowrocławiu, otóż przytaczam pouiźćj kilka 
próbek z kilkudziesięciu wybrane, jak się sprzymierzeńcy za nakazaną 
gościnność odpłacali: ... .

lj Pana George Seidel, majstra mularskiego, N emca, chneli ciąć 
pałaszem i przebijrć, wystraszony pan S. przyleciał do policjan­
tów, którzy w towarzystwie żandrrma, aresztowali cywilizatora
północy i zaprowadzili na wartę

2) Lewin Samuel Ohn kuśnierz byłby padł ofiarą bagnetów rosyj­
skich, dwóch tych apostołów moskiewskiego porządku osadzono 
na ratuszu.

2) Kra--< owi Abrahamowi Majer sukmanę polską daną do przero­
bienia pocięi; sukmanę tę pociętą wiarogodnytu osobom poka­
zywano.

4) jeden z moskiewskich żołnierzy piastował w Chełmcach gospo­
darskie dziecko i mówił doń: „ładnyś Łaszku ładnyś, ale róż to 
pomoże, kiedy i ty )>o 13 maju pod knyp pójdziesz-1. Knypy 
więc i pożoga będą niezawodnie pieczęcią do czynnej dyploma­
cji 1U stulecia. .

Pau Alfons Moszczcński z Rzeczycy nie pomnę w którym dniu 
przeszłego tygodnia z żoną i dzieckiem wracał do domu wieczorem, 
cily przede wsią uwiadomiony został o wielkim inkwaterunku o i osób 
dochodzącym. Trudno było p. A Moszczeńskiemu nieprzygotowanemu 
w lot wystawić jedzenie dla takiej ma»y, gotowanie trwało aż do go- 
gziny 1 po północy, umywanie statków do godziny 3, kucharki wyspać 
się iiie mogłv. Wojsko w nocy udało się na patrole, powróciło wpół 
r’o 9 czterech żołnierzy wpadło Da gospodynią dworską z liagnatami 
naprzód i zranili jej rękę, ta zemkła szczęśliwie, wpadają oni do po­
kojów gospodarza, krzyczą jeść i to natychmiast, nic nie pomogło po­
wiedzenie, że natychmiast się wszystko stanie, oni przymierzyli broń 
i chcioli jak mówili, dać ognia. Pani Moszczeńska zakrywając swą có­
reczkę, spieszy ją ukryć, żołnierze za nią, rzuciła im klucze gospodar­
skie a pan Mośzczeński wraz z rodziną z domu zemknąć musiał i kil­
ka dni wraz z żoną odwiedzali znajomych. Zażalenie podano do wyż­
szej władzy.

— Br. Z tg. tak zaczyna ostatni swój wstępny artykuł: „Wąż mor­
ski czyli bigos hultajski tudy i siudy. Dramat komiczno tragiczny, 
takoż i narodowy, pod powyższym tytułem zapowiedziany, możemy po­
dzielić na pięć aktów w sposób następujący: i) pojawia się dziwoląg, 
wąż morski, zwany także prusko rosyjską konwencją z dnia 8 lutego 
w łamach dziennikarskich; 2) „Dobra prasa“ zaprzecza jego istnieniu; 
3) w gabinetach wielkich mocarstw europejskich przywracają dziwoląg 
do życia; 4) pruskie ministerstwo ogłasza śmierć jego cywilną; 5) po- 
wstaje a martwych w Inowrocławiu, poczem przed spuszczeniem zasłony 
nastąpi obraz żywy: „Pożegnanie rosyjskich ?»ojsk śród łez radosnych 
pruskich prawyborców.“



W sobotę, dnia 9 b. m. odbędzie się 
w Środzie żałobne nabożeństwo za duszę
ś. pi Franciszka Górnoszlą.zkiego (Szrajer)

i poległego dnia 26 kwietnia, pod Nową 
Wsią. (1373)

As va banque! Adasiu i Kaziu! czy Mary­
sia Piastówna jeszcze Wam kądzieli nie przy 
słała? Spieszcie się
późno.

— bO może będzie za 
[1377]

Wczoraj o godzinie 2 w nocy umarła 
córka nasza kochana Klementyna Kleber, 
o csćm danoszą krewnym -i znajomym. 
Pogrzeb w piątek o godzinie 4 po połud.

Główno, 6 maja 1863.
(1371) Stroskani rodzice.

Pleban wiejski poszukuje od św. Jana r. b. 
ekonoma lub włodarza nieżonatego w wieku od 
50 lat, któryby go w gospodarstwie, — 200 
mórg — wyręczał. Moralne, trzeźwe i wierne 
zachowanie się jest koniecznym warunkiem. 
Gdzie ? dowiedzieć się można listownie pod adr. 
N. N. w Kościanie. [1323]

Kamerdyner Józef Hofman, bywszy w kil- 
koletnićj służbie u dziedzica dóbr pana Michała 
Gorzeńskiego w Witaszycach pod Jarocinem, 
gdzie jeszcze dotąd w obowiązkach u p. Vossa 
zostaje, poszukuje służby od 1 lipca r. b.; re- 
komendacyą jak najlepszą udzielić mu może 
pan Greve w Borkn, lub pan Koczorowski 
w Jasiniu pod Kościanem. (1362)

Ekonom gospodarczy, żonaty, Polak pra­
ktyczny, który swojemi rekomendacyami może 
się polecić potrzebuje miejsca od św. Jana rb., 
bliższa wiadomość w ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego. (1363)

» y iioriią
peklówkę wołową

poleca M. Zakrzewicz,
[1382] Jatki stare 6.

300 wyrosłych i 5vełnitytj, ’/»ą
Skopów, zdatnych tak do chowu, j«k do —__
utuczenia, ma Dom. Siedlimowo podWójcinea ft/* 
na sprzedaż. Odebrane być mogą zaraz ni,na sprzedaż.
strzyży

' . Ani

Odebrane być mogą zaraz po < 
(1379)

Walne zebranie Towarzystwa ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych, W. Ks. Poz. 
odbędzie się w Poznaniu dnia 10 czerwca r. b. 
o godz. 5 z południa, na małćj sali bazarowćj, 
na które panów delegowanych z powiatów w li­
czbie paragrafem piątym statutów przepisanśj 
zapraszamy. (1372)

Poznań, 6 maja 1863.
Zarząd głoway Towarzystwa.

Kilku zdatnych czeladników na wielkie 
sztuki, lecz tylko takich, mogą stale zatrudnić

Loga & Bieliński,
przy ulicy Wilhelmowskićj 25.

Fotografie
(1369)

Księgarnia K. Rejznera polecić może Nau­
czycielkę, Polkę, posiadającą język francuski, 
niemiecki i muzykę. (1349)

Drylichy na wańtuchy
w najcięższym gatunku, poleca po najniższych cenach

A. Blirner,
[1327] Rynek 68, narożnik Nowej ulicy.

Koszule jedwabne karmazynowe, białe i niebielone, 
Koszule wełniane,
Gacie jelonkowe,
Kaftany łosiowe i jedwabne,

również wszystkie inne tego rodzaju artykuły polecają
Loara Bieliński,

przy ulicy Wilhelmowskićj 25.

Langiewicza, panny Pusto wójtów, Jeziorań­
skiego, Gregorowieża, Mielęckiego, Seyfrieda, 
Padlewskiego, Muchy, Calliera, Orszaby, (Bo­
rejsza (ojciec i syn), jen. Kruszewskiego, Go • 
dlewskiego, pani Niemojowskićj, X. Poniń- 
skiego, X. Kamieńskiego, Cieszkowskiego, Bent­
kowskiego, Wysockiego, Lelewela, R ¡chebruna, 
panny Piotrowicz, Wagi, młodego Dembiń­
skiego , Zbrożka, Sokoła, Wierzbińskiego, Ra- 
dońskiego, Czachowskiego, Rudy, Taczanow­
skiego , młodego Działyńskiego, Miszkiewicza, 
kapitana Marjańskiego, ojca Beneventa, jedne­
go rosyjskiego kozaka, Hercena, Bakunina, bi­
twy pod Węgrowem i Olszanką, zaczepka po­
wstańców pod Kozłowem, Langiewicz i jego 
sztab główny, i różne inne, poleca po cenie
» /2ssr. Rudolf Hummel,

[1376] ul. Wrocławska 14/40.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 7 maja.
Żyto: bez obrotu, wyp. 50 węcp,, namaj 40' . 

ai-czer. 40',.. czer.-liD. 40’/.. liD.-siern. 4fti/

iąjmo( 
mann 
iiZO W

maj-czer. 40%, czer.-lip. 40‘/a, lip.-sierp. 40’/., sier. ®a pr<■OTi’ir ÀÛ3/. wr? _tw£ _ fal w,/ filrn.íDÍ»n. -i " *wrz. 40%, wrz.-paź 40% taLpi. Oko-wita: 
szy obrot, wyp. 30,000 kw., na maj 14, cznr»
14%, lip. 14%, sier. 14%, wrz. 14%„ ,)aźdi' ’
14’/, taL pł. '(¡asj<

Berlin, 6 maja.
Pszenica: 25'.,He$iw miejscu: 60—71 tal. piac " 

wedle jakości Zyto: 2000 fn. w miejscu 45’/,,—' 
na oda. wiosenną i maj-czer. 45% % czer.-lip. 451]
—4<'/„lip.-sierp. 46—%, sier.-wrz 46% wrz.-pai 
46%— 47 tal. pł. Jęczmień: 25 szefli, wielki 33- 
39 tal. Owies: 1200 fnt. w miejscu 22—25, m JOUW 
odstawę wiosenną 23%—%,—•/„ maj-czer. 23%, _:9J( 
czer.-lip. 24, lip.-sier. 24 tal. pł. 016 j rie. , 
pi o wy: 100 fnt. bez beczki w miej. 15% żąd., naznąj kilku* 
151/,—,3/«-n/><, maj-czer. 15—pŁ, czer.-lip, hater 
14%, hp.-sierp. 14%,sierp -wrz. 14 żąd, wrz.-p
15%.........................................................  .....
scu,

paszeg 
® zas i

czer.J
sier.-wrz. 15'/,—%, wrz.-paźdź. 

paź.-list 15%tal, żąd.
Wrocław, 6 maja.

Na targu:

(1381)

Kąpiel rzymska
instytutu wodnoleczącego w Eckerbergn pod Szczecinem.

Doświadczenie nauczyło, iż wszelkie zakorzenione cierpienia uleczone bywają w dobrym 
zakładzie wodnćj kuracyi, atoli wymagają kuracyi stosunkowo zbyt długićj. Krom tego nie 
opierają się dotychczasowe metody transpiracyi na podstawach filiologicznych, gdyż wcale nie 
uwzględniają procesu wyziewu skóry. Doświadczenie także okazało, że kąpiel rzymska najle­
pszym jest środkiem ku usunięciu rzeczonych dwóch niedokładności, a uskuteczniwszy nietylko 
u zastarzałych chorób zaskórnych, skrofulicznych i syfilistycznych radykalną kuracyą za po 
mocą wydzielenia substancyi chorobliwych w czasie jak najkrótszym, — często nawet w prze 
ciągu czterech tygodni, — ale nadto wykazać można również zadawalniający skutek przy pe- 
dogrze, romatyzmie, ochromieniu, chorobie nerwów i krwi, zwracam uwagę na swój zakład wo- 
dnoleczący połączony z kąpielą rzymską. Kąpiel ta (jakiej ja używam) jest osobliwszą kombi- 
nacyą kąpieli parowćj, powietrznćj i najrozmaicićj użytćj wody. Dostarczywszy krwi właśnie 
w tćj chwili jak najsucićj kwasorodu, gdy wszystkie pory są otwarte, a otwory skórne nabrzmie­
wają i kwasorodu żądają, staje się każdorazowy wybór odpowiedniego zlania ciała zarazem sku­
tecznym i przyjemnym środkiem ku osiągnięciu ożywienia systemą nerwowego tudzież lepszego 
podziału krwi i spokojnego wyziewu skóry. Ztąd to łatwo wnosić można o gruntowności skut­
ków lekarskich. Ogrzewanie i nieprzewyższone dotąd przewietrzenie kąpieli rzymskićj 
jest bardzo dokładne, a mianowicie dla wszystkich przy oddychaniu dolegliwości doznających 
osób tak odpowiednie, iż wiele osób, które dalekie odbywały podróże, przyznało to pod każdym 
względem, rząd także królewski wyraził się w ten sam sposób, zbadawszy .poprzednio przez urzę­
dników medycznach stan rzeczy. J. Vtek,

[905] lekarz i właściciel kąpieli.

»a- pła-
•ono.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 6 maja

Papiery praskie. I ’/o ¿»BO.
pU-
0009.

Ubiory tanie i praktyczne
stósowne do teraźniejszych czasów polecają

Loga & Bieliński,
[1380] ’ -------------- “ul. Wilhelmowska 25.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie..i .-.„.i

piękna
sgr.

76-80
75-77
52—63
40—42
29-30
50—52

áre.
śgr.
74
74
51
39
28
47

16%,—iß* pi złem 
jdzies 

pośled. ,prze<
67—721 |PrZe’ 

sttpro68-72 
48-50 
35—37 
26-27 
40—45 

na maj

S ibra

Blan'

Świeżo paloną cegłę
ma w zapasie i poleca

Edward Ephraim,
[1375] Tylne Chwaliszewo 114.

Pszenica: 2125 fn.
tal. żąd. Żyto: 2000 fnt, na maj i maj-czer. 40%, W Ul 
— 7«. wyp. 2000 cen., czer.-lip. 41, lip.-sier. 41'/, WR*V 
tal. pł. Owies: namaj 22, lip. 22% tal. żąd. Oltj . \ 
rzepiowy: w miejscu 15%, na maj 15% żąd., maj- Clą 1 
czerw. 15% pł., czer.-lip. 14%„ lip.-sierp. lP/m jheff 
sierp.-wrz 14%,wrz.-paź. 13% tal. żąd, Okowit«; : 
wyższe ceny, wyp. 12,000kw., w miejscu 14, na raj krzy 
i maj-czer. 14’/,,, czer.-lip. 14’/, lip.-sier. 14'/,, pł.,, z 
sier.-wrz.15 żąd., wrz-paź. 15'/, tal. pł. 6

Szczecin, 6 maja. DU t
Na targu. Pszenica: 62—66 tal. Żyto: 42-46 SWQjLody tal. Jęczmień:30—34 tal.. Owies: 22- 26 tal. Groch: 

42—45 talarów.
Na giełdzie. Pszenica: 85 £ żółta, G6—68, 

-ÄR -fnt. śńłto na mtti.czpr fiR5/. -lin 69% *83—85 fnt żółta, na maj-czer. 68’/,, czer -lip.

poleca od dnia dzisiejszego cukiernia
Antoniego Pfilsnera,

[1358] przy Starym Rynku.

Szparagi i ciepłe potrawy
ma w każdćj porze dnia i poleca

Gr&egórst Aiaestner,
[1378] plac Wilhelmowski 16.

W sklepie mlecznym Dom. Kobylegopola 
w Poznaniu, przy ulicy Wilhelmowskićj „Hotel 
de Romę“ sprzedaje się mleko słodkie 
po 1 sgr. kwarta. (1374)

Żyto: 204» MO 
4—45’/,, na maj-czer. 44’ ,—’/„ czer.- j ]j0 

up. /3—‘¡„ lip.-sier. 45%, wrz.-paźd. 46% tal tl , . .
Jęczmień. 70 funt, szląski 36’/,—37, march. 33% UZiaJ 
— 34% tal. pł. Owies: 47—50 funt, na maj-czer. 24’, jrze] 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 15%, na mil ... 
15% żąd., wrz.-paźdz. 13% tal. pł. Okowita:wmiej'>l!W; 
scu bez beczki 14%—’%,, na maj-czerw 14”/,,, «• ści ] 
lip. 157,,, lip.-sierp. 15%, sier.-wrz. 157,—'/» 
pł., wrz.-paź. 15% tal. żąd. Olej lniany: w miejscu 
z beczką 15%. na maj 15' „ tal. pł. rem

Bydgoszcz 6 maja.
Pszenica 125—128 fnt. wagi hol., (81 fnt. 25 me 

łót. — 83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., .123- 
130 fnt. 60-63 tal. 130—134 fn. 63—66 tal. Zyto: J 
120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fnt. 25 łót) 38-« glOS 
tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 25 -»28 tal. 
Owies: 27 sgr. za szefel. Groch do gotowani» 
35—37, pastewny 32—34 tal. Rzep: 90—95 tal gOR 
Rrzepak: 95—97 tal. Okowita: 800% Trais. 14/, 
tal.

lip.-sier. 70%, wrz.-paź. 70 tal. pł. 
fnt. w miejscu 44 
lip. 45’/,-’ •'

PośycŁ dobrow.........
— rząd. 1859..........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856............

prem. 1855............
Obligi długa skarb..
— Marchii............

Listy zast March....
— Prus Wsch..........

7-
1

Poraor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)

Szląskie.....................
— gwar. B................
— Pras Zach...........

3%,
37,
3%
3%
37,
4
7’

4*

3%
3%
8%
4

91%

101%,
106%
99

101%
1017."
1287,'

90%
90%'
91%'
887i
97%

100%'
103%
97%
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Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Bauman w Poznaniu.
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Papiery
Dukaty...............................
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Polskie biL bank..........
Aust. banknoty.............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw....

— nowe................
— nowe................
— Listy Rent...

Szląskie list. Zast.
— nowe Ut A.
— nowe................
— Lit. B.............
— Lit C.............
— Listy Rent..
-A Oblig. prow..

Polskie Liaty Zaat.
— now. Emiz...
— Oblig. skarb 
obi. ccąstk. k 500 sł.

Austr. pożycz, naród
Minerwy akcye...____
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KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 7 maja.
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